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Głos w dyskusj o roli kobiety w Poisce jutra Z teatiow

„Bez opłotków B e d ia K a K i {n o ty  FwT» S ° * s'J ! ! !? ^ ytu
Kobieta jutra to „c z ło w e K  św iadom y", nia sztu czn y anioł, karm iony cnotą

Po zamknięciu ankiety młodego 
pokolenia kob.et polskich, które 
wj powiedziały sie na temat ro!i 
uobiety w Polsce jutra, otrzyma- 
liśra; szeri g listów z uwagami i 
spostrzeżeniami. Spośród listów 
drukujemy jecen bardziej charak­
terystyczni m>mo iż z niektóremi 
sądami w nim a yrażonemi nie go­
dzimy się absolutnie. (Red.).

W prawdzie nie zaliczani się ani 
do m łodego pokolenia Polek, ani 
do działaczek społecznych, pragnę 
łabym jednak dorzucić sw ój „d z i­
k i" głos do ankiety na tem at: „ r o ­
la kobiety w P olsce ju tra " .

„A B C " pisze w w ezw aniu : „n ie- 
bardzo orjentu jem y się, jako zbio­
rowisko, w  jakich  granicach  w y­
raża się świaddm ość kobiety w 
odpow iedzialności za przyszłość". 
Słusznie, ruch  kobiecy ji ie  zakre­
ślił w łaściw ie w yraźnych kontu­
rów, co  z sobą niesie. Kobiety 
walczą o swój byt, o pracę, o pra­
wo do pracy.

M łode pokolenie kobiet akcen­
tu je w  sw ych w ynurzeniach do­
m inującą tęsknotę do życia  ro- 
dz’Tmego. pracę zawodow ą uwa­
żając, jako mus - konieczności.

Śmiem twierdzić, że właśnie 
ten mus jest dobrodziejstw em , co 
zmieni kobiety i zmieni życie.

LOS KO BIETY

Ozem byłe życie kobiety dotych­
czas? D ziewczynce nie m ów iono: 
rrasz liczyć na sw oje siły. rozw i­
ja ć  w łasno m ożkw ości, tem pod­
trzym ujesz słabszych od  ciebie, 
tw oje stanow isko w  św iecie zale­
ży tylko od  tw oich  w łisn y rh  za­
sług. —  Zato słyszała: losem ko­
biety Jeot w y jść  za maż, -tw orzyć 
tycie  rod z in n e ; kobieta musi się 
podobać; co  w olno mężczyźnie, 
to n ie  kobiecie itp.

Śmierć w  radjostacii
U U B L J A N A , 25. 1. Zdarzył 

się tu tragiczny wypadek jedyny 
w sw o,-m rodzaju. Jakby rzeczy­
w istość powtórzyła pomj sł z po­
wieści M arvella i G iełguda, w 
której rad josłuchacze są aku­
stycznym i świadkami zgonu przed 
m ikrofonem .

W. rozgłośn i Ijubljanskiej pod­
czas transm itowania koncertu 
ork iestry-sym fon icznej zauważo­
no defekt w  przew odach w  stu- 
d jo  i polecono m echanikowi P or- 
ce, ażeby nie przeryw ając koncer­
tu, defekt usunął.

M echanik przy pracy, przez 
n ieostrożność dotknął przewodów 
o bardzo W y so k ie m  n a p ię c iu  i 
padł rażony prądem, ponosząc 
śm ierć na m iejscu . W szyscy ra- 
d joslucnacze usłyszeli przeraźli­
wy krzyk m echanika, pa którym 
orkiestra przestała grac.

GIEŁDA M A ł Ż E S S k  \
Jakiż to w pływ m iało na ży­

c ie?  —  Z jednej strony towar, z 
drugiej nabywca. Pierwsza stro­
na urabia sw oja  psychikę do roli 
łowcy, w ysila inteligencję do rze­
czy m ałych, do przebiegłego po- 
s łu gw an ia  się wszystkiemi sprę­
żynkami, potrzaskami, —  z dru­
giej nabywca taksujący m aterjał 
na g ;ełdzie m ałżeńskiej, z  lekce­
ważeniem, nawet wzgardą, w po­
czuciu sw ej męskiej ceny. Na­
stępuje m ałżeństwo... czy trzeba o 
tem m ów ić! dosyć jest w ziąć do 
reki pierw szy lepszy dziennik.

Tu czu ję, żc- niektóre kobiety 
jpow iedzią mi: „ 0 ,  nie. Kobieta
i powinna w ychodzić za mąż tylko 
j z uczucia". Odpowiem, że to jed ­

na w-ięcej obłuda. Co byc pow in­
no —  je s t  mgłą, a zostają fakty. 
Dokąd kob-ota będzie patrzyła na 
mężczyznę jak  na źródło sw ego 
utrzymania, dawcę tytułu mężat­
ki, stanowiska i prawa do m acie­
rzyństwa —  nic z m iejsca nie ru­
szy.

Próżne bedą tedy nawoływania 
do nierozerw alności małżeństwa i 
podniesienia jego godności, w oła­
nie nójdzie nadal sw oją koleją, a 
życie sw oją.
KO BIETA —  RÓW NORZĘDNY 

CZŁOW IEK
C hłopiec ju ż  od dzieciństwa nie 

może się osłuchiw ać, iż co wolno 
jemu, to jego  siostrze nie, dziew­
czynka ma w iedzieć, że będzie sa­
ma zawsze pracowała na sw ój 
ch leó. Obowiązki je j  'będą, jak  
słu sznie zaamu, żyła p H M ie- 
dzińska, zróżniczkowane odpo­
wiednio do je j  sił fizycznych . Je­
dynie niezależność materjalna, 
prawo do pracy  na wszystkich 
stanow iskach da kobiecie poczu­
cie sw ej w artości i podniesie ją  
w oczach  m ężczyzny do roli rów ­
norzędnego człowieka. W takich 
warunkach, jeżeli przy pracy 
dw oje ludzi w  pełni uświadom io­
nych pozna się należycie i, nie po 
w odow ani żadnerm innemi niemo- 
ralnemi pobudkami, zadecyduje, 
ie  im będzie z sobą dobrze —  m ał­
żeństwo ich da gw arancję trw ało­
ści.

PRA W O  MACIERZYSrSTW A. 
D alej kobieta ju tra  upomni dę 

o sw oją  najw iększą krzywdę, o 
zduszony sw ój instynkt — prawo 
do m acierzyństwa. Zburzyć mu­
szą kobiety okrutny przesad, że 
matkami w olno zostać tylKo w y­
brankom z areny m ałżeńskiej. O- 
koło 40 proc. kobiet skazano na 
miano „bezużytecznego ciężaru". 
W reszcie musi przeniknąć do po­
jęć zrozum ienie, że kobieta zdoby­
w ająca sobie własny dostateczny 
kawałek chleba, a pragnąca być 
matką —  jest naw skroś uczciwym

elementem. Jedyną zaporą tu po­
winny być względy eugeniczne i 
poczucie odpow iedzialności. Da­
nie życia człow iekow i —  to w iel­
ka rzecz!

Prowadzi się politykę populacyj 
ną, lamie się w rozpaczy ręce, że 
statystyka wykazała zbyt mały 
procent. A w jakich  środowiskach 
ten przyrost jest najw iększy? 
Tam, gdzie nędza, gdzie przyjście 
każdego dziecka uważane jest za 
nieszczęście, gdzie w yrastają 
przyszli przestępcy. W  imię czego, 
w imię jakiego dobra zabroniono 
waj-tośeiowym kobietom zostać 
matkami? L iczy się. ile małżeństw 
zostałe zawartych, ile dzieci się 
urodziło u nas, a gdzieindziej, a 
z drugiej strony rozdziera się 
szaty nad wzrostem  przestępstw . 
Polska ma m ocarstw ow e dążenia 
a wyrzuca poza nawias sw oją naj 
lepszą siłę rozrodczą.

Komunizm zapewnia kobiecie 
wyrównanie tej najw iększej nie­
spraw iedliw ości. D laczegóż pom i­
mo to polskie kobiety w znikomej 
mierze lgną do tego ob ozu ’  Dla­
tego, że kobieta jest konserwatyw 
na, zachow uje, ochrania to z czem 
się zrosła. P olsce jest obca m ię­
dzynarodówka, ona w ychow ała po 
kolenia, które w yw alczyły w olność 
Polski.

Znów pewno usłyszałabym o- 
krzvk pełen zgrozy : „T o  jest roz­
luźnienie m ora ln ości!" K obieto! 
na chwalę w yjdź z opłotków swo­
je j m echanicznej cnoty Czy 
chcesz jako czynnik tw órczy przy 
nieść odrodzenia O jczyźnie? —  
mężczyzna, mimo wszelkie pozo­
ry, czeka na coś w ięcej od ciebie. 
Miej odw agę pom yśleć głębiej i 
sięgnij do sw ego serca.

Jeżeli młode pokolenie tych rze­
czy nie rozważyło, niech się nie 
łudzi, że zniknie w przyszłości 
sprawa kobieca.

WZÓR CNÓT?
Jakaż więc będzie rola kobiety 

w Polsce ju trze jsze j?  Pożegnajmy 
się w reszcie z utartem „kobieta 
pow inna". W zór cnói, sztuczny 
anioł jest w rzeczyw istości bier­
ną, bezkry tyczną, bezwładną i wy 
koślaw ioną psychicznie masą Je­
żeli mówi się, że mężczyzna je s j 
głową, a kobieta szyją, dajmy tej 
szyi godny m aterjał. Stwórzm y 
warunki, aby kobieta została czło­
wiekiem uświadom ionym , samo­
dzielnie myślącym, • odpow iedzial­
nym za sw oje postępowanie, peł­
nym, liczącym  na siebie i kierują­
cym się pobudkami z w łasnego 
najgłębszego przekonania —• taka 
kobieta może dać narodowi boha­
terów. Celem ostatecznym , około 

.którego wszystko ma się obracać 
| (i!a kobiety, nie może być męż­

czyzna. Celo mamy wyższe i je j, 
kcblaty rzeczą jest ku r.im p ro­
wadzić mężczyznę.

...ska.

Z tadja

Nowa ankieta
W  ostatniej (przed dwoma 

dniam i) pogadance ze słuchacza­
mi kierow nik biura stuójćw ' P ol­
skiego R adja p. Eydziatow icz za­
ją ł się SDOsobem, w jak* należy 
yypełm ać form ularze ankietowe, 

dołączane do album ów pamiątko­
wych, jak ie rozsyłane są obec­
nie tym słuchaczom , którzy je  w 
swoim  czasie zamuwili.

Nawiasem  trzeba w yrazić głę­
bokie zadowolenie, że nareszcie 
sprawa albumów schodzi z po­
rządku dziennego, gdyż przeciąga 
nie 3ię ich druku i wysyłki (p o ­
czątkowo zapowiedzianej na wrze 
sień) pow odow ało dużo niezado­
wolenia i interpelacyj, zarówno 
do jtadja  zw racanych jak  i do 
redakcyj. Sw oją drogą, efekt o- 
stateczny (blisko sto tysięcy zgło 
szeń na album y) przewyższył naj 
śm ielsze oczekiwania. Czy taksa- 
mo będzie z ankietą?

Sądzę —  i uważam to sofcie za 
obowiązek jaknajsilm ej podkre­
ślić —  że nietylko wśród odbior­
ców albumów do rzadkich tyiko 
w yjątków należeć bedą tacy, któ­
rzy ankiety nie wypełnią, ale że 
ta k i. i ci, którzy albumu nie za­
mawiali, postarają się jednak o 
druki ankietowe. Choć bowiem an 
kietę obecną określiłem jako „n o ­
w ą", to w łaściw ie trzobaby mó­
wić raczej o „p ierw szej". Do tych

czasow-e ankiety (jak  np. co  do 
odczytów  dla maturzystów w ro­
ku 1934 albo w  sprawie słucho­
wisk w roku ubiegłym ) dotyczy­
ły tylko pew nych fragm entów  
program u rad jow ego, ta po raz 
p ierw szy obejm uje jego  całość. 
Zarazem zaś, zaw ierając także od 
powiedzi na pytania co do osoby 
odpow iadającego na ankietę i ro ­
dzaju jego  odbiornika, da podsta­
wę do sporządzenia ita ij styki, 
która przy dalszych posunięciach 
Polskiego Radja niemałą bedzie 
grała rolę

D laczego każdy powinien na 
ankietę odpow iedzieć? Podniosły 
się ju ż  z niektórych stron g lo ­
sy, że „to  i tak nic nie pom oże". 
Tymczasem, je s t  w łaśnie wprost 
przechvnie. Na podstaw ie bardzo 
dokładnej paroletniej obserw a­
cji. jaki oddźwięk znajduje w na­
szej rad jofon ji to wszystko, cc 
się cio n iej lub o niej pisze, mu­
szę stw ierdzić, że bardzo mało 
jest w P olsce instytucyj, w któ- 
rj ch tak skrupulatnie branoby te 
wszystkie głosy pod uwagę. Ze 
m e w każdym wypadku skutek 
bywa natychm iastowy oraz że nie 
kiedy niema go zupełnie —  to 
wynika z jednej strony ze skom­
plikowanego mechanizmu organ i­
zacyjnego, w' którym każda re­
form a musi przejść- długą droj ę,

zanim zostanie zrealizowana, z 
drugiej zaś stąd, że m iarodajne 
w takich wypadkach jest zaw­
sze „praw o dużych liczb ". N ie­
które najsłuszniejsze nawet życzę 
nia nie znajdują oddźwięku jedy ­
nie dlatego, że zamało osób je  wy 
raża, tak jak  z drugiej strony nie 
raz nawet drobny stosunkowo od­
setek słuchaczy może przeforso­
w ać to, o co mu chodzi, dzięki te­
mu że w ystępuje solidarnie i g ło­
śno o sw oje się domaga —  pod­
czas gdy strona przeciw na m il­
czy.

Z ti go w ięc względu we w łas­
nym każdego interesie le iy , aby 
go przy ankiecie nie brakło. Bę- 
dżie to bowiem  rodzaj pow szech­
nych w yborów  —  i to niekoniecz­
nie jaw nych , gdyż jeśliby  ktos u- 
ważal za krępujące dla siebie po­
dawanie nazwiska, może tej rui> 
ryki nie w ypełniać. W każdym ra­
zie „les absents iiuront tort" —  
nieobecni sami się wykreślą. Spo­
sobność zaś tra fia  się po raz 
pierwszy, od kiedy istnieje na­
sza rad jofon ja . Podnosiłem  ko­
nieczność tego rodzaju  ankiety 
ju ż  przed dwoma laty i z pełnem 
uznaniem pow itać trzeba realiza­
c ję  tej myśli. Obecnie wszystko 
to, co się w' naszych program ach 
lad jow ych , w ich rodzaju , pozio­
mie, wykonan*u itp. nie podoba, 
może być „w yw ojow an e": ale tyl­
ko pod jednym  warunkiem, że 
każdy, kto chciałby przyczynić 
aię dc jak iejś pod tvm względem  
zmiany, spełni swój „w yborczy* 
obowiązek.

S łusznje podkreśla nasza czy­
telniczka, żo kobieta nie mota być 
dziś traktowana jako tow ar i u n 
rzecz, że jedyną treścią je j życia 
nie może b y ć : mężczyzna i mat- 
żep ;two. Tego zdaje się ju ż  nie 
potrzeba dowodzić.

Także nikt nie kw estjonujc, i i  
praca kobiety na warunkach rów 
nych z m ężczyzną podnosi je j 
wartość osobistą, społeczną i na­
rodową —  zwłaszcza gdy potrafi 
ona i chce pracow ać tak, jak męż­
czyzna, lub nawet lepiej. A le naj­
cięższy i najpiękniejszy, najbar­
dziej w artościow y odcinek procy  
kobiety to jednak dom i rodzina. 
Praca domowa kobiet, zorganizo­
wanie życia  rodzinnego i k iero­
wanie niem to nie jest praca w 
tuczem ani gorsza, ani hierar- 
chiczn e niższa od pracy męża, 
zarabiającego na ż jc ie  i u zżyma­
nie domu. I jak  kobieta nierr.a- 
jąca męża i rodziny podnosi swą 
wartość przez samodzielną prace 
zawodowa i zarobkową, obojętnie 
na jakim  terenie, gdy w ykonuje 
ją  dobrze —  tak kobieta, która 
potrafi prow adzić dom i stw orzyć 
to. tak często wyKpiwane, „og n i­
sko rodzinne" —  nic nie traci, że 
teren je j  pracy rożni się od męż­
czyźni- Z narodow ego punktu w i­
dzenia wysiłek dobrego zorgani­
zowania przez kobietę rodziny to 
daleko większa praca i bardziej 
wartościow-szy trud. m i kiepskie 
„załatw ianie papierków ", czy ro­
bienie czegoś innego w biurze 
lub gdzieindziej czy przez kobie­
tę, czy przez mężczyznę.

A ju ż  zupełnie nic można się 
zgodzić z nrawem kobiety do ma­
cierzyństwa, pojętego, jako moż­
ność posiadania dziecka, gdy ko- 
b'et& sama może m aterjalnie so­
fcie na to pozw olić... Życie rodzin­
ne poza małżeństwem jest niena­
turalne i w żadnym razie nie mo- 
ż*. być tolerow-ane Nie ze w zglę­
dów obłudnej m oralności, ale ze 
względu na treść życia rodzin­
nego —  nie można się na to zgo­
dzić. Etyka katolicka postaw iła tu 
wyraźny kanon, który nie jest 
dziełem przypadku, ale świado- 
m t: ci wysokiej w artości małżeń­
stwa i rodziny. M łode pokolenie, 
które przeżywa głębokie odrodze­
nie relig ijn e i narodowe rozumie 
to doskonale. Feminizm, który 
właśnie, jako ruch t. zw „postę­
pow y" dawał kobiecie swobodę u 
rządzania życia  rodzjnnego. na­
wet i poza małżeństwem i bez 
małżeństwa nie jest dziś ruchem 
pociągającym  kobiety polskie.

(a ) .

w teatrze dla dzieci T. Crtyms
Teatr Tym oteusza Ortyma wy- j dzieciarni jak ją  rozruszać i zdc 

stąpił z nowem przedstawieniem  | być. Raz pc raz padają ze sceny 
dla dzieci —  opow ieścią „trochę pytania, na które w idow nia cho- 
fantastyczną i trochę możliw-ą" o ren? odpowiada. Entuzjazm  do- 
przygodach pew-nego polskiegc chodzi do zenitu, kiedy mali w i- 
marynarza, W ojtka Kapusty-, któ- dzowie zostają zaproszeni na 
ry wyrur.za na księżyc w  torpe- scenę, aby przez wielką lunetę o-
dzie i odnalazłszy Tw ardow skie­
go otrzym uje od niego w darze 
e'iksir prawdy E leksir ter posia­
da czarodziejską siłę, ktokolwiek 
bowiem w-ypije choćby jedną je ­
go kropelkę. —  nigdy ju ż kłamać 
nie bedzie.

A utor tego obrazka, O r t y i n ,  
bardzo um iejętnie połączył dydak­
tyczny charakter w idowiska z nie- 
podrobioną i bezpośrednią zaba­
wą A ni śladu dystansu, jaki pa­
nował pom iędzy w idow nią a sce­
ną na w ystawionej niedawno w

hejrzyć zamek • pana Tw ardow ­
skiego na księżycu. W arto popa­
trzyć, jak sześcioletnie I m niej­
sze jeszcze berbecie w drapują Się 
po bchodkach na stenę, a potem 
opow iadają rodzicom  z roziskrzę, 
r.emi oczam i o swoich wrażę, 
niach.

Nic dziw-nego, że rozgrzani tak 
żywa reakcją w idowni m łodocia­
ni aktorzy (w iększość w ykonaw­
ców- składa się z dzieci) spisy­
wali się znakom icie. U derzał w 
ich grze zupełny brak preteusjo-

Teatrze Letnim „W ypraw ie po nalności i trem y, śpiewy i tańce 
szczęście". Dzieci bawią się zna- [ w-ypadły bardzo dobrze Przed 
kom icie Darem nieby szukać w stawienie miało sw oisty napraw- 
teatrze dla dorosłych  podobnego dę żvwy wdzięk. Na specjalne wy 
przejęcia się i szczerego reago- j różnienie zasługuje ilustracja  mu 
wiania. O sobiście muszę przyznać, zyerna prof. P i o t r o w s k i e g o ,  
iż dawnie nie spędziłem tak mi- zapoznająca m łodych słuchaczy z 
łych kilku godzin. K ierow nicy całym szeretriem utworów C bopi- 
tcał ru Ortyma świetnie w yczu- na i M oniuszki, 
wają, w- jaki sposób dotrzeć do i Jerzy Andrzejewski

Z  tH U ZfjA L

W ieczór w alców  J .  Straussa

Przechodząc do om ów ienia au* 
dycyj z ostatniego tygodnia, za­
cząć trzeba od tej, która miała 
najw iększy ciężar gatunkow y: 
czw artkow ego koncertu sym fo­
nicznego F ilharm onji berlińskiej 
pod dyrekcją  W ilhelm a Furtwa- 
englera. 0  w alorach artystycz­
nych tego zespołu pisał ju ż  dwa 
ani temu p .Michał Kondracki, 
znając sprawę z jego  występu 
środow ego w sali F ilharm onji 
w arszawskiej, w-jęc można Domi- 
nąć szczegóły, zwłaszcza że pro­
gram  koncertu radjow ego był m e 
mai identycznie taki sam (jed y ­
nie zamiast C-oncerto grosso Ha- 
cndla odegrano „E uryan fhę" We­
bera). Jeśli chodzi o  to, jakie 
wrażenia odnosiło się z trans­
m isji radjow-ej (gdzie odpada je ­
den niew ątpliw ie ważny czynnik, 
jakim  jest sama osoba dyrygen­
ta ), to trzeba stw ierdzić, że i tu 
szczególnie uderzało n ieporówna­
ne brzmienie smyczków, w dyrek­
c ji  zaś —  nadzwyczaj subtelne o- 
pracow anie każdego szczegółu. 
Najlepszy efekt w yw arła sym fon­
ia  Brahmsa, ow iana prawdziwie 
romantycznym urokiem. Jeśli na­
tomiast w VII sym fon ji Beetho- 
vena, w której efekty dynam icz­
ne były stonowane niezwykle sub 
teinie, niektóre partje (zw iaszcza 
A dagio) wypadły przez radjo za 
słabo, to jest to ju ż  w yn .k iea  o- 
aoliczności zgoła innego rodza­
ju

Żyjemy mianowicie jeszcze cią­

Zamiast piątkow ego koncertu 
sym fonicznego w F ilharm onji od ­
był się w ieczór w alców  Johan na 
Straussa pod dyrekcją Johanna 
Straussa, ponoć bratanka popular 
nego kom pozytora muzyki lekkiej.

Pom ysł nadawania im ienia Jo- 
hann poszczególnym  członkom 
rodu Sł rau8sów okazuje sie bar­
dzo praktyczny pozwala on bo­
wiem na przedłużenie tej „dyna- 
ó tji"  do nieskończoności. Ten i ów 
słuchacz na sali koncertow ej, a 
może i spora w iększość brała p. 
Johanna Straussa, kapelmistrza 
wiacżsóru za autentycznego Johan 
na Straussa - kom pozytoro, nie 
będąc bardzo pewną, czy tamten 
żvje, czy umarł i wieleby m ógł 
m ieć obecnie lat.

Tak czy owak sugestja znanego 
każdemu cd dzieciństw a nazwiska
1 potęga reklamy zdziałały sw oje : 
sala F ilharm onji napełniła się po 
brzegi, aż do ostatniego dostaw io­
nego krzesła rządną sensacji pu­
b licznością , m ającą jednak z mu­
zyką mało w spólnego. (Podobno
2 tysiące osób odeszło orl Kasy spo 
woda braku b iletów ). Było wielu 
starszych panów, co  może najm il­
sze wspom nienia swego życia i 
niejeden decydujący moment z 
okresu m łodości związali z upaja- 
jącem i melodjami straussowskie- 
mi, ale dotąd nigdy na konceitach 
nie bywali. Dużo było starszych 
i m łodszych pań, które, wniebo-

gle w  okresie „zerw anych  stosun­
ków dyplom atycznych" między 
Polskiem R adjo a F ilharm onją 
warszawską i dlatego transm isję 
można było przeprow adzić dopie­
ro wtedy, gdy artyści berlińscy 
koncertowali w- Poznaniu. O ile 
jednak transm isje z sali F ilhar­
m onii warszaw skiej pamiętne są 
słuchaczom  ze swej zawsze do­
skonałej akustyczności, to niem­
niej znany jest fakt, że koncer­
ty z poznańskiej auli uniw ersy­
teckiej nie w-ychodzą przez radjo 
dobrze. Nie wiem, czy powodem 
jest błędno um ieszczenie m ikro­
fonów , czy też sama ju ż  kon­
strukcja sali —  dość że się pia- 
nissima skrzypiec gubiły, a n. p. 
w iolonczele brzm iały aż nazbyt 
esencjonaln ie, słowem wykoszla- 
wiły sie proporcje  akustyczne i 
ostatnia, niewątpliw ie najw spa­
nialsza, część koncertu najm niej 
właśnie „bra ła"...

Szkoda

Powszechnym  aplauzem pow i­
tano przyw rócenie w  program ach 
niedzielnych W esołej Fali, która 
raz jeszcze  pokazała przy tej 
sposobności, że we Lwow ie mają 
rzetelne w yczucie hum oru: „Spie­
niona fa la " , w której Tońko, aż 
na dnie morza szukał „zagubio­
nej o r ien ta c ji" , skrzyła się peł­
nym temperamentu dowcipem

Przeciw ieństw o caś —  tak sa­
me ra? jeszcze w ięcej — wykaza­
ła warszawska W esoła Syrena.

wziete, kiwały w takt walca gło­
wami, ubolew ając zapewne, ż( 
nie są na balu, myfóaw— .

N iżej podpisany, słuchając nic 
frasobliw ych wiedeńskich w alczy­
ków, galopów i innych, znanycl 
od wielu lat kawałków, doszedł dc 
przekonania, że wblalby słyszeć 
t ; wszystkie m elodje przy stoliku 
w- kawiarni, przy czarnej kawie, 
bez skrępowania rozm aw iać z są­
siadkami i oddychać w  ca łej peł­
ni lekko erotyczną atm osferą, w y­
tworzoną starośw iecką muzyczką 
rozrywkową, niż siedzieć przyku­
tym do krzesła na sali koncerto­
w ej. Zaczynało to być a la longue 
nużące... i sztywne Frywolna mu­
zyczka niezbyt pasowała do tstra- 
dy k on certow e j, jakby zawsty­
dzona doznanym zaszczytem czu­
ła się niewyraźnie, nie dość pew­
na siebie i sw ego uroku.

Johann Strauss natomiast, 
św iaiow irc, salonow iec i zawodo­
wiec, wym achiwał zamaszyście 
smyczkiem, podegryw ał nawet 
sam na skrzypcach, przewodząc z 
zapałem „N ietoperzow a"", „N ad 
M odrym D unajem "", „N ocy  we­
neckiej", „R óży  południa" i in ­
nym ogranym szlagierom swego 
czcigodnego przodka.

W esołe to... ale i troch łę sm ut­
ne. Jakże daleko jeszcze „m uzy- 
kalnet" W arszawie dc poważnego 
poziomu kulturalnej s to licy !

Michał Kondracki.

której słuchow isko o Gulliwerze, 
choć przezornie określone jako 
„eksperym entalne", zupełnie za­
w iodło —  przedewszystkiem dla­
tego. że nic w spólnego z  w eso­
łością  ani dow-cipem nie miało 
N iewiadom o, na czem miał pole­
gać eksperyment chyba na tem, 
że uoroełym aano rzecz, która 
w łaściw sza byłaby dla dzieci.

Ale takie to iuż byw ają n ie p o ­
rozum ień.a. Bo jak  raz, parę go­
dzin rrzedtem , z tegoż w arszaw ­
skiego- studja usłyszeliśm y prze­
znaczone dla dzieci słuchowisko 
„o  H elence co poszła na Tarki", 
dobrze zradjofonizow ane przez p. 
Hertza, ale ja k ież  zilustrowane 
m uzycznie przez p. ZaruDina! Nie 
wiem, czy takie ilustracje  mają 
służyć do „um uzykalnienia" mło­
dzieży, ale że mogą przyczynić 3i'e 
do zatracenia u n iej stuchu i 
smaku muzycznego —  to pewna,

Z tygodnia poprzedniego spa­
dla jedna rzecz, o której choc 
pokrótce wspom nieć trzeba. W 
dmu 15 b, m nadano m ianowicie 
w cyklu pogadanek dyskusyjnych 
zaim prowizowaną dyskusję pp. 
Baczyńskiego z W ojeńskim  na te­
mat „P ow ieść krym inalna". Dy­
skusja była rzeczyw iście ;m pro­
wizor-,-ana —  i to było je j słabą 
stroną, gdyż w ytw arzały się dłu­
żym y. zatracające tempo. W  ta­
kich razach lepiej jednak, jeśii 
się rzecz nieco przygotuje.

Marjun Drzcgorczyk.


